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Cena 20 groszy 
Rok III

Prenumerata z przesyłką 
rocznie zł. 5, półrocznie zł. 2£, 
kwartalnie zł. 1,25, można 
wpłacać na P. K- O. № 66.320. 
Ceny ogł. podane na str. 4.

i O K O L I C
DW UTYG OD N IK  INFORMACYJNO-SPOŁECZNY
WYCHODZI W PIERWSZĄ NIEDZIELĘ PO I i 15 KAŻDEGO MIESIĄCA.

Adres Red. i Administracji: 
ulica Sobieskiego 12, tel. 23 
Redakcja i Administr. czynne 
w środę od godz. 18 do 20 
oraz w niedziele od 11 do 13.
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R O Z W O J  M I A S T A .
S z y b k i  rozw ój  P r u s z k o w a  jes t  

f a k t e m  n i e z a p r z e c z o n y m .
K i e d y  w  r. 1921 i lość m i e s z k a ń ­

c ó w  w y n o s i ł a  oko ło  17.000, to w  r. 
1931 w y n o s i ł a  o k o ło  24.000, a o b e c ­
n i e  w e d ł u g  d a n y c h  n i e o f ic ja ln y c h  
w y n o s i  ju ż  ok o ło  27.000.

N a  t e n  s z y b k i  r ozw ój  m i a s t a  
s k ł a d a j ą  s ię  r ó ż n e  p r z y c z y n y .  J e d n ą  
z  n i c h  je s t  z n a c z n y  rozwój  z a k ł a ­
d ó w  p r z e m y s ł o w y c h .

W y t w ó r n i a  S t ów .  M e c h a n i k ó w ,  
k t ó r a  je s z c z e  rok  t e m u  z a t r u d n i a ł a  
o k o ł o  200 p r a c o w n i k ó w ,  o b e c n i e  jes t  
z n a c z n i e  r o z b u d o w y w a n a  i m a  z a ­
t r u d n i a ć  około  '700 p r a c o w n i k ó w ,  
z m i e n i a j ą c  s w o j ą  w y t w ó r c z o ś ć .

W a g o n o w e  w a r s z t a t y  ko le i  p a ń ­
s t w o w y c h  już  od  k i l ku  la t  są  r o z ­
s z e r z a n e  i z a t r u d n i a j ą  c o ra z  więcej  
p r a c o w n i k ó w .  O b e c n i e  p r a c u j e  w tyc h  
w a r s z t a t a c h  oko ło  1 300 p r a c o w n i k ó w ,  
a  w  n a j b l i s z y c h  m i e s i ą c a c h  l i c z b a  
ta  m a  b y ć  z w i ę k s z o n a  o 400 ludz i .

J e s ie n ią  u b i e g ł e g o  r o k u  z o s ta ła  
w y b u d o w a n a  n o w a  f a b r y k a  „ K e m i ” 
p r z y  s tacj i  ko le jowej ,  k tó r a  m a  w y ­
r a b i a ć  a s f a l ty  d r o g o w e  i n ie k t ó r e  
i n n e  w y t w o r y  c h e m i c z n e .  F a b r y k a  
t a  z a t r u d n i  oko ło  100 p r a c o w n i k ó w ,  
k i e d y  w y t w ó r c z o ś ć  jej r ozw in ie  się.

N a d m i e n i ć  r ó w n i e ż  n a l e ż y  o s z y b ­
k im  r oz w oj u  e l e k t r o w n i ,  k t ó r a  w e ­
sp ół  z e l e k t r o w n i ą  w a r s z a w s k ą  b ę ­
d z i e  d o s t a r c z a ć  p r ą d  d la  z e l e k t r y ­
f i k o w a n e g o  w ę z ł a  w a r s z a w s k i e g o  
kolei  p a ń s t w o w y c h .

W p r a w d z i e  w os t a tn ic h  l a t a c h  
n i e k t ó r e  f a b ry k i  d a w n i e j  już  i s tn ie ­
ją c e  w P r u s z k o w i e ,  b ą d ź  z m n i e j ­
sz y ły  s w o ją  w y t w ó r c z o ś ć ,  j a k  f a ­
b r y k a  „ H o s s y b “, w z g l ę d n i e  c a ł k o ­
wic ie  z a w i e s i ł y  c z a s o w o  f a b r y k a c j ę  
j a k  f a b r y k a  f a j a n s u  E h r e n r e i c h a .  
Z a t o  i n n e  w y t w ó r n i e  acz  powoli ,  
a le  s t a l e  m o d e r n i z u j ą  sw oje  u r z ą ­
d z ę  n ia  i z w i ę k s z a j ą  w y t w ó r c z o ś ć .

I n n ą  p r z y c z y n ą ,  k tó r a  n i e w ą t p l i ­
wie  z n a c z n i e  w p ł y w a  n a  sz y b k i  
p r z y r o s t  lu d n o ś c i  i rozwój  m i a s t a  to 
s y s t e m a t y c z n e  p o l e p s z a n i e  u r z ą d z e ń  
m ie js k i ch .  O d  ro k u  1925 P r u s z k ó w  
w  t y m  k i e r u n k u  robi  d u ż e  p o s t ę p y .

D o t y c h c z a s  z u p e ł n i e  z a n i e d b a n y  
p r z e z  z a r z ą d y  g m i n  O ż a r ó w  i Sko-  
rosze ,  do  k t ó r y c h  j a k o  o s a d a  n a l e ­
ż a ł  z a c z y n a  w  s z y b k i m  t e m p i e  za- 
b r u k o w y w a ć  u l ice  i p la ce ,  o ś w ie t l a ć  
je i r e g u l o w a ć  c h a o t y c z n ą  r o z b u d o w ę

m i a s t a .  R o z b u d o w a ,  k t ó r a  p r z e w a ż ­
n ie  m i a ł a  m ie js c e  n a  k r a ń c a c h ,  o b e c ­
nie  o d b y w a  s ię  w  c e n t r u m ,  g dz ie  p o ­
w s t a j ą  du że ,  cz ę s t o  n a w e t  ł a d n e ,  d o ­
m y  c z y n s z o w e  lu b  n a  w ł a s n y  u ż y te k .

P o s t a w i e n i e  n a  p i e r w s z e m  m i e j s c u  
s p r a w  s z k o ln ic tw a ,  m a  r ó w n i e ż  d la  
rozw oju  m i a s t a  d u ż e  z n a c z e n i e .  
W s z y s t k i e  dz i ec i  m a j ą  z a p e w n i o n e  
m i e j s c a  w s z k o ł a c h  p o w s z e c h n y c h ,  
a  jeś l i  s t a n  s z k o l n i c t w a  p o z o s t a w i a  
wie le  d o  ż yczen ia ,  to w z n a c z n y m  
s t o p n i u  p r z y c z y n i a  się do  tego  s ta n  
f in a n só w  s k a r b u  p a ń s t w a ,  k tó re  nie

(p r z e z n a c z a  n a  ce le  s z k o l n e  d o s t a ­
t e c z n y c h  fu n d u s z ó w .  I s tn ien ie  w 
mi eśc ie  g i m n a z j u m  p a ń s t w o w e g o  i 
d w ó c h  sz k ó ł  z a w o d o w y c h  d a j e  l u d ­
nośc i  p e w n e  ko rzyśc i  i p r z y c z y n i a  
się  r ó w n ie ż  d o  ro zwoju  m i a s ta .

N a j m n i e j s z y  u d z i a ł  w  r o z w o j u  
P r u  s z k o w a  m o ż n a  z a u w a ż y ć  ze  s t r o ­
n y  w ł a d z  p a ń s t w o w y c h .  D o t y c h c z a s  
w  P r u s z k o w i e  n i e m a  ż a d n y c h  u r z ę ­
d ó w  p a ń s t w o w y c h ,  z k tó r e m i  l u d n o ś ć  
c o d z i e n n i e  m u s i  s ię  s t y k a ć .  N i e m a  
an i  s ą d u ,  an i  u r z ę d u  s k a r b o w e g o ,  
ani  r e j e n t a  i h ip o te k i .  W  z w i ą z k u  
z tern n i e m a  an i  j e d n e g o  a d w o k a t a ,  
g e o m e t r y  c zy  i n n y c h  wolno  p r a k t y k u ­
j ą c y c h  in te l i g en tó w ,  o p r ó c z  l e k a r z y .

T en  s t a n  r z e c z y  w p ł y w a  o c z y ­
w iś c ie  h a m u j ą c o  n a  rozwój  m i a s t a .  
D l a t e g o  też  t r z e b a ,  a ż e b y  w ł a d z e  
m ie js k ie  n ie  u s t a w a ł y  an i  n a  c h w i l ę  
w w y s i ł k a c h  i b e z  p r z e r w y  k o ł a t a ł y  
do  w ł a d z  p a ń s t w o w y c h  o s p r o w a ­
d z e n i e  do  P r u s z k o w a  t y c h  u r z ę d ó w  
p a ń s t w o w y c h ,  z k t ó r e m i  l u d n o ś ć  
c zę s t o  m a  s t y c z n o ś ć .  K. J.

B U D Ó W
R o z m a c h  z j a k i m  Z a r z ą d  Mie jski  

p r z y s t ą p i ł  w t y m  ro k u  d o  z a b u d o w y  
ul ic  w ró ż y  n a  n a j b l i ż s z ą  m e t ę  z n a c z n y  
p o s t ę p  w d z i e d z i n i e  u p o r z ą d k o w a n i a  
m i a s t a .  W  b i e ż ą c y m  s ezoni e  w y k o ­
n a n e  z o s ta ły  p o w a ż n e  robo ty ,  z k t ó ­
r y c h  n a  p i e r w s z e m  m ie js cu  n a l e ż y  
w y m i e n i ć  z a b u d o w ę  u l icy  6 s ie rpnia ,  
k tóre j  s t a n  w o s t a t n i c h  c z a s a c h  by ł  
b. zły i u t r u d n i a ł  d o j a z d  z W a r s z a w y .  
C z ę ś c i o w e  z a b r u k o w a n i e  u l ic y  K o ­
m o r o w s k i e j  p o p r a w i  s t a n  s a n i t a r n y  
tej gęs to  z a l u d n i o n e j ,  a  b a r d z o  z a ­
n i e d b a n e j  ul icy.  O b e c n i e  są  w y k o ­
n y w a n e  ro b o ty  b r u k a r s k i e  n a  d r o d z e  
od  p r z e j a z d u  n a  P a p i e r n i  do  u l icy  
6 S ie rpn ia .  W y n i k i e m  ich  bę d z ie ,  że 
c a ł a  d r o g a  z P r u s z k o w a  do  W a r s z a w y  
b ę d z i e  w  n a l e ż y t e m  s t a n i e  i k o m u ­
n i k a c j a  k o ł o w a  n ie  b ę d z i e  n a p o t y k a ć  
p rz e s z k ó d .  N a l e ż y  je sz cze  n a d m i e n i ć  
o d o k o n y w a n e j  z a b u d o w i e  ulic w o ­
k ó ł  k o ś c i o ł a  w P r u s z k o w i e ,  k tór e  
n i e w ą t p l i w i e  p o p r a w i ą  w y g l ą d  p l a ­
cu  o k a l a j ą c e g o  kościół .

W s z y s t k i e  te roboty,  k t ó r y c h  kosz t  
w y n i e s i e  około  120.000 zł., częśc io-

A U L I C .
w o  z f u n d u s z ó w  mie js k ic h ;  a  w  z n a c z ­
nej  czę śc i  z z a p o m ó g  F u n d u s z u  P r a ­
cy i W y d z i a ł u  P o w i a t o w e g o ,  s ą  c e ­
lo w e  i b a r d z o  w s k a z a n e .

J e d n o  n a s u w a  się z a s t r z e ż e n i e .  P r z y  
okaz j i  Z a r z ą d  M ie js k i  ro z b i e r a  b ruk i  
n a  n i e d a w n o  z a b r u k o w a n y c h  u l i c a c h ,  
z w ę ż a  je, a  k a m i e ń  s t ą d  o t r z y m a n y  
z u ż y w a  n a  i n n y c h  u l ic a c h .  W y d a j e  
się to n ie c e lo w e  i k o s z to w n e .  R o z b i e ­
r a n i e  ulic,  k t ó re  z a l e d w i e  k i lk a  ł a t  
t e m u  b y ł y  z a b u d o w a n e  to s t a n o w c z o  
z b y t e c z n a  robot a .  W p r a w d z i e  o t r z y ­
m a n y  z rozbiórk i  k a m i e ń  k o s z t u j e  
tan ie j  niż k u p i o n y  o b ecn ie ,  a le  z a t o  
p o w s t a n ą  n o w e  w y d a t k i  na  u t r z y m a ­
nie  t r a w n i k ó w  i k w i e t n i k ó w ,  k t ór e  
b ę d ą  p o w t a r z a ć  s ię  co ro czni e .  S k ą d  
Z a r z ą d  Mi e j sk i  w e ź m i e  p i e n i ą d z e  n a  
ten  cel, k i e d y  w i a d o m o ,  że  i o b e c n e  
r o b o t y  s ą  w y k o n y w a n e  z z a p o m ó g ,  
k tó re  m o g ą  b yć  w k a ż d y m  c z a s i e  
w s t r z y m a n e .  Je sz cze  in n e  w z g l ę d y  
p r z e m a w i a j ą  p r z e c i w k o  z w ę ż a n i u  
b r u k ó w  n a  u l i cach ,  k t óre  n i e d a w n o  
z o s t a ł y  z a b r u k o w a n e .  O  n ic h  w n a j ­
b l i ż s z y m  n u m e r z e .
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PRUSZKOWSKI ŚMIETNIK.
Ciekawa rzecz czy który z ojców 

miasta wyobraził kiedy siebie w roli 
jakiegoś cudzoziemca-turysty jadące 
go ku Varsovie, Warsaw, Warschau, 
czy jak tam po swojemu nazwie sto 
licę świetnego państwa zwyciężają­
cego, wprawdzie nie na stadjonie 
olimpijskim w Berlinie, ale w Cha- 
lleng’ach, w nagrodach o puhar Gordon 
Benetta, wiodącego nieodgadniony flirt 
dyplomatyczny Niemcy— Francja, pań­
stwa znanego ze znakomitych piani­
stów, tenorów i literatów, oraz marnych 
fi lmów.

Jeśli czcigodny ,,ojciec“  miasta nie 
wpadł na podobnie fantastyczny po­
mysł, niech raczy wspólnie z nami 
zniżyć się do roli takiego pana, czę­
stokroć wszędobylskiego dziennikarza, 
niech raczy wyjrzeć przez opuszczone 
okno wagonu i niech zechce wchła­
niać ciekawie wrażenia, ku zbudowa­
nia własnego sądu o dostrzeżonych 
wartościach lokalnych, jak również 
eksportowania go dla czytelników za­
chodnich pism o krociowych nakładach.

Cóż tedy ów ciekawy turysta widzi?

Pociąg minął pięknie uprawne pola, 
wśród których ładnie zabudowany fo l­
wark opiera się o kraniec majesta­
tycznego parku. I oto ukazują się 
jakieś osobliwe domki przodem, tyłem 
i bokami. Niewiadomo czy to ludzkie 
mieszkania, czy też jakieś małe farmy 
hodowlane dla królików lub gołębi. 
Brzydota ich rywalizuje skutecznie 
z bezplanowością i absurdem. Oka­
załe fabryki, dworzec dość ładny, 
lecz oszpecony tuż obok zbudowanym 
potwornie ciężkim dachem ponad pe­
ronem.

A potem jakieś smutne drzewa: 
ostatnie Mohikanie wspaniałego parku, 
a wśród nich puste zielone placyki 
upstrzone mnóstwem zużytych papie­
rów —  śmietniki.

Zapewne niema tu wcale analfabe­
tów skoro tyle się przy plancie pa­
pierów poniewiera, szkoda tylko, że 
tak szpetnie zdyfamowanych...

I znów ładne i brzydkie domki. 
Dzieci brodzące po brudach kanału 
uważanego za rzekę. Czarna ścieżka 
przy plancie, na której rowerzyści w 
szalonym pędzie potrącają przechod­
niów. Przejazd z ustawicznie ocze­
kującym ruchem kołowym. Parę cy­
wilizowanych kamienic i znów ogromny 
łan brzydkich domów, klitek i oficynek, 
a wśród nich zaśmiecone placyki.

Turysta pyta s iebie: —  a zali tu 
niema władzy, któraby czuwała nad 
czystością tego osobliwego miasta. 
Owszem obecna władza czuwa tutaj 
podobnie jak w całym tym kraju, 
owszem, bardzo nawet gorliwie nad 
ściąganiem podatków i zwalczaniem 
t. zw. „opozyc ji" ,  ale budowle i pa­
pierkowe śmietniska są to sprawy nie 
objęte ani ustawami, ani okólnikami, 
więc cóż ją mogą obchodzić?

Przepraszam jest coś przez władze 
„samorządowe" dopatrzone, jest pięk­
ny kulturalny odruch — dekoracja 
balkonów praktykowana na rzadkich 
ładnych domach, stosowana nawet z 
prawdziwym wdziękiem na bezpośred­
nim przykładzie władzy tutejszej. Lecz 
czyż te iskierki piękna są w stanie 
zatrzeć wrażenie całego morza brzy-

Panna Lusia miała dostać urlop dopiero 
we wrześniu „na winogrona w Zalesiczy- 
kach“, jak mówił sam szef, tymczasem wy­
stukiwała na maszynie w centralnem biurze 
„Tow. przyjaciół piękna i zdrowia podsto- 
łecznych okolic", gdzie pan Wado kreślił 
plany szerokich ulic, cienistych parków 
i stylowych domów.

Panna Lusia zaprosiła go na niedzielny 
w e e k -e n d  do Pyłkowa. Oddawna obiecuje. 
Wszak mówi, że ją kocha. Jeśli przyjedzie 
to... to już chyba ona z radości pozwoli się 
pocałować.

Panna Lusia na tę myśl rumieni się pod 
pudrem.

Przyjechał kulturalnie: zaraz po obiedzie 
z pudłem ciastek od Gajkowskiego. Herbatka 
rodzinna w domu. Potem spacer.

— Chodźmy na świeże powietrze. Pokażę 
panu Pyłków.

Gdy wyszli gorący powiew podniósł 
z ulicy tuman kurzu i zasypał im ubrania. 
Ledwie opadł, przeleciał w szalonym pędzie 
samochód. Gęsty i drobny białawy pył wy­
pełnił nie tylko całą ulicę, ale i ich nosy, 
oczy i uszy. Śmieją się kichając jak po 
tabace.

Jakie to zabawne !
— Upał, chodźmy nad rzekę — powie­

działa panna Lusia.
— Chodźmy. Może się wykąpiemy.
Jadąc na week - endy, każdy solidny

człowiek ma pod ubraniem strój kąpielowy. 
Poszli wdół rzeki byle najdalej od ludzi 
i miasta.

Rzeka, w uregulowanym korycie, toczy 
zielonkawą gęstą wodę, podobną do chary­
tatywnej zupy. Na wyblakłym i wyleniałym 
brzegu, niestety, pełno ludzi. W wodzie tej 
wydającej zapach nie mający z żadną zupą 
nic wspólnego kąpią się dzieci do lat 15 
włącznie. Płeć ich łatwo odróżnić bowiem 
tylko dziewczynki kąpią się w kostjumach,

Za kąpiącymi mała luka.
— Panie Waciu może tu się wykąpiemy?
— A te dwa psy w wodzie i pana za 

krzaczkiem nie widzi pani?
Dalej już nie było psów i dzieci, tylko 

dwie panny i tłusty pan. Zapewne ich ojciec. 
Woda sięgała im powyżej pasa dzięki temu, 
że wszyscy siedzieli statecznie na samym 
dnie rzeki.

Tłusty pan oblewał swe obfite, jak u kar­
miącej mamki piersi, soczystą wodą.

Pana Wacia niepotrzebnie interesowała 
woda, w której miano się kąpać.

— Przepraszam szanownego pana, czy ta 
woda nie pachnie wypadkiem?

Tłusty pan nabrał w dłoń i podniósł 
do nosa.

— Właściwie mówiąc, ona nie pachnie, 
tylko poprostu śmierdzi.

— I państwo się kąpią?
— Cóż zrobić, skoro nie ma lepszej. 

Trzeba się przecież ochłodzić.
Pan Wacio się zastanowił
— Wie pani, straciłem ochotę do kąpieli.
— To się tylko przejdziemy. Nad rzeką 

ciekawe widoki.

doty domów, ślepych brudnych ścian, 
bud, jednookapowych oficynek i pa­
pierkowych śmietników?

Te ostatnie może wkrótce zmaleją, 
bo piszący te stówa postanowił w 
wolnych chwilach od naukowej pracy 
zbierać je i paiić.

Oby tylko straż ogniowa nie zrobiła 
z tego powodu alarmu. 5.

Rzeczywiście, widok był ciekawy: środ­
kiem rzeki płynął pod wodę kajak. Ojciec 
z synem wiosłują, matka z córką „robią" 
pasażerki. Kajak mocny, rodzina zdrowa. 
Widać, że własna rola ich karmi. Naraz 
przed dziobem kajaka krzyk. Z wody pod­
rywa się czarna obłocona postać.

— Na człowieka słodki synu najeżdżasz?
— Rzyka nie do spania. Umykaj, pókim 

dobry, bo wiosłem zdzielę!
Odpłynęli, za chwilę mijają się z innym 

kajakiem. Słychać wymianę zdań i damskie 
głosy.

Na brzegu siedzą sztubacy. Ćmią papie­
rosy i wypoczywają, lecz intelekt ich nie 
odpoczywa. Jeden z nich trąca kolegę 
i mówi słowami wieszcza.

— Patrzcie, cud godny natury: płynie 
łódka w niej trzy... panny.

— Nie mogę ci jak Odyniec odpowiedzieć, 
bo nas tylko dwóch.

Z przeciwnej strony nadciąga wesołe to­
warzystwo. Panna Zosia panicznie boi się 
wesołków z butelką i majchrem w kieszeni.

— Może skręcimy na łąki i pójdziemy ku 
polom?

— Pewnie, że lepiej, bo przyznam się 
pani, iż rzeka i towarzystwo...

Wkroczyli na zielony kobierzec.
— Gdzie lizieta! Golenie poprzetrącam — 

ryknął z za krzaczka głos niewidzialnej 
tuby ludzkiej.

Cofnęli się na wał przyrzeczny i wracali 
corychlej ku miastu.

Już na wstępie owinął ich dym z czterech 
kominów elektrowni, dwóch parowozów ko­
lejowych i jednego , Noemi". Dalej pie­
karnie w centrum miasta zasnuwały ulice 
dymem obwieszczając na jutro świeże pie­
czywo.

— O ja nieszczęśliwa! Pan niezadowo­
lony, pan płacze!

— Ależ panno Lusiu! To tylko cokolwiek 
dymek w oczy... — odpowiada pan Wacio.

— Chodźmy w pole, tam nie ma dymu.
Wyszli w pole, lecz musieli czemprędzej

uciec, zatkawszy nosy.
— Ach! — westchnęła Lusia — cóż ja 

jestem winna. Tu wszędzie wywożą...
Wieczór letni zapadał. Słońce kryło się 

za czarowną ziemię.
— Idziemy do parku miejskiego. Pora 

najodpowiedniejsza.
Poszli. Muzyczka gra. Na deskach parki 

tulą się w tańcu do siebie. Tłoczno. 
Pachnie potem.

— Chodźmy w boczną ulicę. Tam będzie 
swobodniej.

Uprzedzono ich. Pod drzewami i na 
ławkach pełno par. Wrócili do domu. Znów 
herbatka. Duszno, choć powiał chłodek 
wieczorny.

Coś zamroczyło jasność ich uczuć: żegna­
ją się z żalem wzajemnym ku sobie i ku 
czemuś. Weszła dziś między nich dziwna 
zasłona.

Pewnie to pył z Pyłkowa I

N a  w eek-endach w Pyłkow ie.

Si. Chrzan.
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U roczystość Peowiacka.
w ro c z n ic ę  w y m a r s z u  p ie rw s z e j  

k o m p a n j i  k a d r o w e j ,  d n i a  b s i e r p n i a  
1936 r. n a d  p a m i ą t k o w ą  t a b l i c ą  p o ­
l e g ł y m  P e o w i a k o m  w P r u s z k o w i e  
p r z y  ul.  3 -go M a j a  31 z o s ta ło  o d s ł o ­
n i ę t e  p o p i e r s i e  M a r s z a ł k a  Jó ze fa  
P i ł s u d s k i e g o .

O  godz .  18.30 z a c z ę ł y  z b i e r a ć  się 
o r g a n i z a c j e  s p o ł e c z n e  i b. w o j s k o ­
w y c h ,  p r z e d s t a w i c i e l e  Z w i ą z k u  Le-  
g j o n i s t ó w  i P e o w i a k ó w ,  Z a r z ą d u  
O k r ę g u ,  Z a r z ą d u  pow.  W a r s z a w ­
s k i e g o  i d e l e g a c j e  p l a c ó w e k  tego ż  
K o ł a  o r a z  l i czn i  p r u s z k o w i a n i e .  
P a m i ą t k o w ą  t a b l i c ę  o k r ą ż o n o  s z t a n ­
d a r a m i :  P.  O.  W. ,  Z a r z ą d u  O k r ę g u  
i K o ł a  po w.  B ło ń s k ie g o ,  Z w .  P . O . W .  
z G r o d z i s k a  Maz. ,  Po d o f ic e ró w ,  Kol.  
P r z y s p .  Wojsk . ,  Z w .  S t r z e l e c k i e g o  
i S t r a ż y  P o ż a r .  O c h o t n .  O  godz .  
19.15 p r z y b y ł  p r e z e s  p o w i a t o w e g o  
Z w .  Legj.  i Pe ow. ,  p o s e ł  na  Se jm  
p.  So s i ń sk i  W o j c i e c h  i p r z y j ą ł  r a ­
p o r t  k o m e n d a n t a  p l a c ó w k i  Z w .  Pe ow .  
w  P r u s z k o w i e  p. K ry s i c k i e g o  Ja n a .  
W tej chwil i  w s z e d ł  n a  m ó w n i c ę  
p.  F r u z i ń s k i  i o d c z y t a ł  r o z k a z  K o ­
m e n d a n t a  Józe fa  P i ł s u d s k i e g o  do

ż o łn ie r z y  I szej  k a d r o w e j ,  w y r u s z a ­
jące j  w bój w ro k u  1914-ym. W ó w ­
c z a s  p r e z e s  Sos ińsk i ,  w z a s t ę p s t w i e  
p. Sta ro s t y  pow.  W a r s z a w s k i e g o  o d ­
s ło n i ł  p ł a s k o r z e ź b ę - p o p i e r s i e  Józefa  
P i ł s u d s k i e g o .  O r k i e s t r a  K .P .W .  o d e ­
g r a ł a  H y m n  N a r o d o w y .  N a s t ę p n i e  
p. K ry s ic k i  p r z e c z y t a ł  a k t  e r e k c y j n y  
w m u r o w a n i a  p o p i e r s i a  i z a r z ą d z i ł  
3 - m i n u t o w ą  c iszę,  po  której  o d e g r a n o  
B r y g a d ę .  O b e c n e  dz iec i  p o d c h o d z i ł y  
i s k ł a d a ł y  k w i a t y  u s t ó p  tab l icy .  
N a s t ę p n i e  o d b y ł o  się  p o d p i s y w a n i e  
a k t u  e r e k c y j n e g o ,  p o c z e m  p r z e m ó ­
w i ł  j e sz c z e  zast .  b u rm .  p. Cz. S i e n ­
n ick i ,  p o d k r e ś l a j ą c  h i s t o r y c z n y  m o ­
m e n t  uroczys to śc i .  P rz y  d ź w i ę k a c h  
o rk ie s t r y  u r o c z y s t o ś ć  z a k o ń c z o n o  
d e f i l a d ą  l i c zn y ch  o rg a n iz a c y j  m u n ­
d u r o w y c h .

N a d m i e n i a  się, że d la  k u l t u  i p i e ­
t y z m u  T y c h  D r o g ic h  n a m  P a m i ą t e k  
od  tej u ro c z y s to ś c i  w d n ie  p r z e d ­
ś w i ą t e c z n e  i ś w i ą t e c z n e  b ę d z i e  
o ś w ie t l a n e  p o p ie r s ie  M a r s z a ł k a  i p a ­
m i ą t k o w a  ta b l i c a  p o l e g ł y m  P e o w i a ­
kom,  sp e c j a l n i e  z a i n s t a l o w a n y m  r e ­
f lek to rem.

15 sierpnia w Pruszkowie.
R o k r o c z n i e  o r g a n i z a c j e  ka to l ic ko-  

s p o ł e c z n e  u r z ą d z a ł y  w P r u s z k o w i e  
o b c h ó d  r o c z n i c y  „ C u d u  n a d  W i s ł ą “. 
W  ro ku  b ie ż ą c y m ,  w o b e c  n a d a n i a  
tej roc zn ic y  c h a r a k t e r u  o b c h o d ó w  
ogólno  p a ń s t w o w y c h ,  o rg a n iz a c je  te 
o c z e k i w a ł y  in i c j a t y w y  ze s t r o n y  
c z y n n i k ó w  of ic ja ln y ch  w mieśc ie .  
N ie s te ty ,  i n i c j a t y w a  t a k a  nie  z r o ­
dz i ła  się  w P r u s z k o w i e  i n ie  o d b y ł y  
się  z a t e m  ż a d n e  o b c h o d y  n a  t e r e ­
n ie  P r u s z k o w a .  J a k  z tego  wid ać ,  
n ie  n a l e ż y  z a n i e d b y w a ć  i n ic ja ty w  
p r y w a t n y c h ,  bo  c z ynn ik i  o f ic ja lne  
n ie  j e d n a k o w ą  p a m i ę c i ą  o t a c z a j ą  
roczn ice  n a r o d o w e .

„Głos Pruszkowa”
zaprenumerować można w urzędzie pocztowym 

wpłacając prenumeratę kwartalną
I zt .  2 5  gr .

na konto w P. K. 0. Nr. 66 320.

I» P O M P O F I L T R "
Budowa studzien wierconych, 
Wodociągów, hydroforów, ogrze­
wanie, Kanalizacyj „ S z a m b o "

PRUSZKÓW, UL. SIENKIEWICZA 5 -4 . TEL. 105.

Władze miejskie i koty.
N i e s t e t y  ! O d d a w n a  s t w i e r d z i ­

l i śm y ,  że  do  n a s  w s z e lk ie  p o ż y ­
t e c z n e  p o m y s ł y  m u s z ą  i ść  d o p i e r o  
z z a g r a n i c y  !

W ł a d z e  m i e j s k i e  m i a s t a  I n n s b r u c k u  
w  A u s t r j i ,  d o s z ł y  d o  p r z e k o n a n i a ,  
ż e  k o t y  są  s z k o d l i w e  (o c zem  p r z y ­
r o d n i c y  i m y ś l iw i  o d d a w n a  wiedz ie li ) ,  
w y c h o d z ą  b o w i e m  w i e c z o r a m i  na  
ł o w y  i z j a d a j ą  ś p ią c e  w g a ł ę z i a c h  
p t a k i .  P o w a ż n i e  m y ś l ą c a  R a d a  
m i a s t a  I n n s b r u c k u  z r o z u m i a ł a ,  że 
p t ak i  są  n a j p o ż y t e c z n i e j s z e m u  bo 
n a j s k u t e c z n i e j s z e m i  t ę p ic ie la m i  o w a ­
d ó w ,  n i s z c z ą c y c h  d r z e w a  i owoce ,  no 
i n a ł o ż y ł a  w y s o k i  p o d a t e k  od kotów.

A  u n a s  ? U  n a s  n i e p r ę d k o  do  
te g o  d o jd z ie  c h o ć  je s t  na  p a p i e r z e  
p r z e z  S e j m  u c h w a l o n a  u s t a w a  o 
o c h r o n i e  p t a k ó w ,  c h o ć  80% zroba-  
c z y w i a ł y c h  o w o c ó w  o p a d a ,  c h o ć  
k o t y  w ś c i e k a j ą  się, d r a p i ą ,  k ą s a j ą  
i b. p o w a ż n i e  groż ą  życ iu  l u d z k i e m u .

U  n a s  p o w a ż n i  lu d z ie  u ś m i e c h a j ą  
s i ę  i p o w t a r z a j ą  n a i w n ą  b a j e c z k ę  o 
m y s z a c h ,  k t ó re  w b r a k u  k o t ó w  z jeść  
n a s  m o g ą  ( k s i ęc ia  P o p i e l a  też  m y ­
s z y  z j a d ł y !), a  t y m c z a s e m  ty s ią c e  
p r u s z k o w s k i c h  k o t ó w  w y t ę p i a  r e sz tk i  
p o ż y t e c z n y c h  p t a k ó w .

MAT E RJ A Ł Y  P I Ś M I E N N E  
S Z K O L N E

l i D R U K I

i ( ( s& fc tio u o t m a t0 tj< xto b &1 ) J . ł ( f  Ыѵ ѵ ЛжфМ г  (M uI olJłZNICZpoleca

Sienna 
■-------------

W A R S Z A W A  
3. Telefon 241-99. 

---------------------------------------------------e

K R O N I K A

WAŻNE DLA CZYTELNIKÓW.
W każdą środą od godz. 7.30 do 

9-ej wieczorem udzielane są na­
szym Prenumeratorom i Czytelni­
kom porady prawne przez adwo­
kata, współpracownika i radcą 
prawnego naszego pisma. Porady 
udzielane są bezpłatnie w lokalu 
redakcji przy ul. Sobieskiego 12.
Z fabryki ołówków.

W  d n iu  23 s ie rp n ia  b. r. o godz ,  
9-ej r a n o  w kośc ie le  w P r u s z k o w i e  
o d b ę d z i e  się u r o c z y s t o ś ć  p o ś w i ę c e ­
n ia  s z t a n d a r u  L. M. i K. ko ła  fabr .  
o łó w k ó w .

Po M s z y  św. n a  b o i s k u  „ O ł ó w k o ­
w i ” o d b ę d z i e  się a k t  w b i j a n i a  
g w o ź d z i

Próbne pociągi elektryczne.
P r z e d  k i l kom a  d n i a m i  p r z y b y ł  do  

O t w o c k a  z W a r s z a w y  k o m p l e t  t r z e c h  
w a g o n ó w :  j e d n e g o  e le k t r o w o z u  i 2 -ch  
p r z y c z e p e k .

Jes t  to p i e r w s z y  p o c i ą g  p u s z c z o n y  
n a  tej t r a s i e  t y t u ł e m  p ró b y .  W a g o n y  
p r z e d s t a w i a j ą  się  n a d e r  e f e k to w n ie .  
S ą  p o z b a w i o n e  s t opni ,  p r z y c z e m  
d rz wi  z a m y k a j ą  się a u t o m a t y c z n i e

B I E Ż Ą C A

w chwi l i ,  g d y  p o c i ą g  r u s z a  z m ie js ca .
S p o d z i e w a n e  jes t  w e  w r z e ś n i u  

u r u c h o m i e n i e  p i e r w s z y c h  no rm a l -  
n y c h  p o c i ą g ó w  e l e k t r y c z n y c h  n a  
tej linji.

Choroby zakaźne.
W  o s t a t n i c h  p a r u  t y g o d n i a c h  w y ­

d z i a ł  s a n i t a r n y  M a g i s t r a t u  z a n o t o ­
w a ł  12 w y p a d k ó w  d u r u  b r z u s z n e g o  
i s z k a r l a t y n y .  C h o r o b y  te są  b. 
ł a t w o  u d z i e l a j ą c e  i g ro ż ą  p o w a ż n i e  
o to czeni u .  D l a t e g o  też m i e s z k a ń c y  
P r u s z k o w a  w e  w ł a s n y m  i n te r e s ie  
o b o w i ą z a n i  są  m e l d o w a ć  w ł a d z o m  
m i e j s k i m  o w y p a d k a c h  ch o r ó b  z a ­
k a ź n y c h  w ce lu  iz o lo w a n ia  c h o r e g o  
od  o t o c z e n i a  i p r z e p r o w a d z e n i a  de-  
z e n f e k c j i  m i e s z k a n i a .

Zabawa na kościół.
K o m i t e t  B u d o w y  K o ś c io ła  p r z y ­

p o m i n a ,  że d n i a  6 w r z e ś n i a  r. b.  
o d b ę d z i e  się w p a r k u  T o w .  G i m n .  
„ S o k ó ł"  z a b a w a  n a  b u d o w ę  ko śc io ł a .  
Z a b a w a  b ę d z i e  u r o z m a i c o n a  p ró c z  
loterj i  fan to w e j ,  r ó ż n e m i  a t r a k c j a m i .  
K o m i t e t  z a b a w y  pros i  o s k ł a d a n i e  
n a  te n  cel  fa n tó w ,  k t ó re  s ą  p r z y j m o ­
w a n e  c o d z i e n n i e  w sal i  p a r a f ja ln e j .

Wszystkim, którzy okazali liczne dowody współczucia i przyjęli udział w od­
prowadzeniu na miejsce wiecznego spoczynku drogich nam zwłok córki i siostry 
naszej

ś. t  p-

M a r ji z  G o e łz ó w  P ą g o w s k ie j
a w szczególności Sz. koleżankom i kolegom, kierownictwu fabryki ołówków Tow. 
Akc. St. Majewski w Pruszkowie, oraz Stów. Pań Miłosierdzia Św. Winc. a Paulo 
składamy serdeczne Bóg zapłać

M a t k a  i r o d z i n a .
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Śmierć od pioruna,
D o  t e g o r o c z n y c h  l ic z n y c h  w  P o l ­

sce  śm ie rc i  od  c p i o r u n a  p r z y b y ł  
w y p a d e k  w P r u s z k o w i e .  P  o d c z a s  
c z w a r t k o w e j  b u r z y  p i o r u n  w p a d ł  w 
k o m i n  d o m k u  S t a n i s z e w s k i e g o  p rz y  
ul.  Ro b o tn ic ze j  i w y p a d ł  o t w a r t e m i  
d r z w i a m i .  O b o j e  S t a n i s z e w s c y  s tal i  
w  s i o n ce  p rz y  o t w a r t y c h  d r z w i a c h .  
S t a n i s z e w s k i  u le g ł  p o r a ż e n i u  ś m i e r ­
t e l n e m u ,  za ś  S t a n i s z e w s k a  ciężkiej  
ko nt uz j i .  P r z y b y ł y  w k r ó t c e  po  w y ­
p a d k u  dr.  W o l f r a m  z a s t a ł  już  s t y g n ą ­
ce  zwłok i  m ę ż a  i u dz ie l i ł  p o m o c y  
l e k a r s k i e j  żonie .

Nowa Placówka handlowa.
Z dniem 1 sierpnia b. r. został otwarty w 

Pruszkowie przy ul. Boi. Prusa 18 (obok 
apteki) Sklep perfumeryjno-kosmetyczny pod 
nazwą .Joli*, oraz gabinet kosmetyczny 
.Sedib-Paris*.

Dla czytelników .Głosu* posiadamy pewną 
ilość bezpłatnych kuponów na zabieg kosme­
tyczny. Prosimy zgłaszać się do Admini­
stracji .Głosu Pruszkowa*.

Ze srebrnego ekranu.
„SŁOŃCE’’. Już sam tytuł filmu „Mazur” 

w zestawieniu z Połą Negri obiecuje nam 
coś polskiego. Niestety. Widoczek Placu 
Zamkowego, Teatru Wielkiego i warszaw­
skiej dorożki, oraz imię bohaterki „Wanda” 
oto cała z nami łączność. Tytułowy „mazur” 
tańczony w pseudo polskich strojach i jakoby 
na scenie Teatru Wielkiego, ani jedynym 
taktem nie charakteryzują naszego polskiego 
mazura. Nie mamy szczęścia do zrozumie­
nia i odtworzenia tego pięknego tańca przez 
cudzoziemców. Tańce murzyńskie uznano za 
odpowiedniejsze. W obrazie tym zato sens 
sztuki posiada głębszą wartość (poświęcenie 
matki dla dobra córki).

Głębszą myśl zawiera również obecnie 
wyświetlany obraz „Malowana zasłona” z 
Gretą Garbo, antykiem mającym niekiedy 
szczęśliwe i pełne uroku momenty, zwłaszcza 
że akcja rozwija się na tle egzotycznem.

Następny film wkroczy w dziedzinę lot­
niczą. (S)

INFORMATOR HANDLOWY
ARTYKUŁY ELEKTROTECHNICZNE i RAOJO. 

.Elektron* Boi. Prusa 32.
FARBY I ARTYKUŁY ŻELAZNE.

Zieliński Antoni, ul. Bolesława Prusa 28. 
ARTYKUŁY MĄCZNE I KOLONUALNE.

F. Kukliński 3-go Maja 28.
S. Timme ul. Bolesława Prusa 20.

WOD) MINERALNE I GAZOWE.
Jan Iwański Skład fabryczny, ul. B. Prusa 32. 
ARTYKUŁY SPOŻYWCZE i NACZYNIA KUCHENNE. 
Leokadja Hoppe ul. Kraszewskiego Nr. 15.

MATERJAŁY OPAŁOWE I BUDOWLANE 
.Społem* B. Prusa 36, tel. 75

Niżej podane firmy polecamy Szanownym Czy­
telnikom jako jedyne źródła zakupów.

Пп шипаіопіа od ь 2° września 4 p°-UU n j l i a j ę u i a  koję, weranda, 2 piwnice, 
strych, komórka i ogródek. Wiadomość 
Bursowa 5.

w y d a w n i c t w .
„Do źródeł duszy polskiej".

Bibljoteka Klejnotów Literatury Polskiej 
w 9 tym tomie wydała pracę znakomitego 
poety Tadeusza Micińskiego p.t. „Do źródeł 
duszy polskiej”. Jest to książka wedle 
słów samego poety spełniająca rolę taranu, 
który wszystko burzy i wszystko buduje, 
a obecnie jest odzwierciadleniem budzących 
się haseł „Młodej Polski” w okresie jej 
powstawania. Autor porusza w niej najży­
wotniejsze problematy przeznaczenia i po­
słannictwa narodu w dziejach ludzkości 
i opierając się na tradycji zapoczątkowanej 
przez Mickiewicza, Słowackiego i innych, 
t. j. dźwignięcia narodu mocą i prawem 
ducha, rozwija ideę wyzwolenie człowieka-

słowianina, wraz z wyzwoleniem narodu. 
W formie skrzącej najwspanialszemi barwa­
mi poetyckich metafor, zawiera się treść, 
pełna najgłębszego obywatelskiego prze­
świadczenia poety, że Polska skruszy kaj­
dany niewoli i iść będzie na czele wszech- 
ludzkich myśli ku słońcu „życia nowego” . 
Wydawnictwo Bibljoteki Klejnotów Litera­
tury wznawia te nieznane niemal zupełnie 
utwory Tadeusza Micińskiego, pisane w za­
raniu jego twórczości, chcąc je udostępnić 
tym wszystkim, którym drogie jest umiło­
wanie wielkiej poezji i sztuki, jako podłoża 
miłości ducha narodu.

WIADOMOŚCI Z OKOLIC
B R W I N Ó W

Fundusz Obrony Narodowej.
Z  in i c j a t y w y  Stów.  W ł a ś ć .  N i e r u ­

c h o m o ś c i  o d b y ł o  się z e b r a n i e  o b y ­
w a t e l s k i e ,  n a  k t ó r e m  p o s t a n o w i o n o  
p o w o ł a ć  do  życ ia  m i e j s c o w y  k o m i ­
te t  z b ió rk i  s k ł a d e k  n a  F. O .  N. 
P r z e w o d n i c t w o  K o m i t e t u  o b j ą ł  s e ­
n a t o r  p. T .  P e t r a ż y c k i .  P o s t a n o ­
w io n o  ro z e s ł a ć  i m i e n n e  z a p r o s z e n i a  
do  s k ł a d a n i a  ofiar,  K o m i t e t  b o w i e m  
nie  w ą tp i ,  że w s z c z ę t a  już  w c a ły m  
k r a j u  a k c j a  p o m o c n i c z a  w ce lu  z a ­
s i l an ia  a rmj i  po lsk ie j  w l i czn ie j sz e  
n o w o c z e s n e  ś ro d k i  o b r o n n e  z n a j d z i e  
ż y w y  o d d ź w i ę k  t a k ż e  u ogółu  m i e s z ­
k a ń c ó w  B rw in o w a .
Komitet bezrobocia.

N a  z e b r a n i u  d e l e g a t ó w  w s z y s t k i c h  
m i e j s c o w y c h  o r g a n i z a c y j  s p o ł e c z ­
n y c h ,  u z n a n o  k o n i e c z n o ś ć  w s p ó ł ­
d z i a ł a n i a  w z w a l c z a n i u  k o m u n i z m u .  
N a  p r z e w o d n i c z ą c e g o  o b r a d  z a p r o ­
sz o n o  w ó j t a  p. K o z a n k i e w i c z a ,  k tór y  
po  w y g ł o s z e n i u  w s t ę p n e g o  r e f e r a t u  
p r z e z  p. K o z i e l e w s k i e g o  w y j a ś n i ł  
s t a n  z a t r u d n i e n i a  r o b o t n i k ó w  w Br w i­
no w ie  i h o r o s k o p y  n a  n a j b l i ż s z ą  
p r z y s z ł o ś ć .  Z  r e f e r a t u  w s t ę p n e g o  
i o p a r te j  n a  n im  sz czeg ó ło w e j  d y ­
sk u s j i  w y n i k a ,  że os ią  z a g a d n i e n i a  
jes t  z a o f i a r o w a n i e  p r a c y  i d z i a ł a l ­
n o ś ć  k u l t u r a l n o - o ś w i a t o w a  o r a z  s p o ­
ł e c z n a  a k c j a  p o m o c n i c z a  n a  r zecz  
b e z r o b o t n y c h  i i ch rodz in .  P o n i e ­
w a ż  s p r a w a  z a t r u d n i e n i a  r o b o t n i k ó w  
ty lk o  w b a r d z o  m i n i m a l n y m  s to p n i u  
z a l e ż y  od  p r y w a t n e j  i n ic ja ty w y ,  n a ­
leży  z o r g a n i z o w a ć  s y s t e m a t y c z n ą  
z b i ó r k ę  of ia r  n a  p o m o c  ż y w n o ś c i o w ą  
i o d z i e ż o w ą  d la  b e z r o b o t n y c h ,  k t ó ­
r y c h  w z i m o w y m  s e z o n ie  b ę d z i e  
p o n a d  200. W  d o b r z e  z r o z u m i a n y m  
o g ó l n y m  in t e r e s i e  s p o ł e c z e ń s t w a  
leży  p o p a r c i e  tej akcj i .  By ło b y  o c z y ­
w iś c ie  p o ż ą d a n e ,  a ż e b y  a k c j a  s k ł a d ­
k o w a  n ie  b y ł a  r o z p r o s z k o w a n a ,  l ecz 
s k u p i o n a  w r ę k a c h  u t w o r z y ć  się 
m a j ą c e g o  w  n a j b l i ż s y c h  d n i a c h  ' k o ­
mi te tu ,  z ło ż o n e g o  z p r z e d s t a w i c i e l i  
w s z y s t k i c h  o r g a n iz a c y j .

Cantas.
Z e  z ło ż o n e g o  n a  w a l n e m  z e b r a n i u  

s p r a w o z d a n i a  d o w i a d u j e m y  s ię  o 
b a r d z o  p o ż y t e c z n e j  d z i a ł a l n o ś c i  Z a ­
r z ą d u  t u te j s z e g o  o d d z i a ł u  C a r i t a s u .

O g ó l n a  w a r t o ś ć  p o m o c y  u d z i e l o n e j  
w  r. 1935 w y r a ż a  s ię  s u m ą  3 073 zł., 
z k tóre j  n a  s k ł a d k i  c z ł o n k o w s k i e  
p r z y p a d a  1.052 zł,, r e s z t a  z a ś  p o ­
c h o d z i  z o f ia r  lud z i  o d c z u w a j ą c y c h  
n i e d o l ę  b l iźn iego .  P o d  s t a łą  o p i e k ą  
b y ło  40 rodz in ,  w  tern 195 dziec i .  
W a l n e  z e b r a n i e  w y r a z i ł o  g o r ą c e  
p o d z i ę k o w a n i e  Z a r z ą d o w i  i w s z y s t ­
k i m  w s p ó ł p r a c u j ą c y m  z n im,  a  w i ę c  
w s z y s t k i m  o f ia r o d a w c o m ,  l e k a r z o m  
u d z i e l a j ą c y m  b e z p ł a t n i e  p o m o c y  c h o ­
rym,  i p a n i o m ,  k t ó re  n i e s t r u d z e n i e  
z a j m u j ą  się z b i e r a n i e m  s k ł a d e k  i k w e ­
s t o w a n i e m  n a  r zecz  C a r i t a s u .  Z a r z ą d  
C a r i t a s u  p o z o s t a ł  b e z  z m i a n y  n a  r.b.

Straż Pożarna.
C z ę s to  p i s u j e m y  o tej o r g a n i z a c j i  

ze  w z g l ę d u  n a  jej d o n i o s ł ą  u ż y ­
t e c z n o ś ć  s p o ł e c z n ą  i k o n i e c z n o ś ć  
i n t e r e s o w a n i a  się  n i ą  ca łe j  lu d n o śc i .  
S t a r a n i e m  Z a r z ą d u  o d b y ł a  się  z a ­
b a w a  o g r o d o w a ,  z k tóre j  d o c h ó d  
w y n o s z ą c y  p o n a d  600  zł. p o k r y j e  
czę ść  k o s z t ó w  k a p i t a l n e g o  r e m o n t u  
s a m o c h o d u  r e k w i z y t o w e g o .  P o z o ­
s ta je  je s z c z e  t r o s k a  o w y m i a n ę  z u ­
ż y t y c h  p r z y r z ą d ó w  i m o t o p o m p y ,  
k tó ra  z u p e ł n i e  już  n ie  n a d a j e  się  
do  u ż y tk u .  Z a r z ą d  n ie  z r a ż a  s ię  
d u ż e m i  t r u d n o ś c i a m i  f i n a n s o w e m i  
d ą ż ą c  u s i ln ie  d o  u t r z y m a n i a  tu t e j ­
szej  S t r a ż y  P o ż a r n e j  n a  d o t y c h c z a ­
s o w y m  s to p n i u  s p r a w n o ś c i  w z a k r e ­
sie p o g o t o w i a  r a t u n k o w e g o .
Przebudowa stacji kolejowej

R o b o t y  p r z y g o t o w a w c z e  są  w to ku ,  
w k r ó t c e  r o z p o c z n ie  się  b u d o w a  w y ­
s o k i c h  p e r o n ó w ,  w z w i ą z k u  z c z e m  
z o s t a ł o  już  z a r z ą d z o n e  c z a s o w e  p r z e ­
s u n i ę c i e  p r z y s t a n k u  p a s a ż e r s k i e g o  
n ie co  w k i e r u n k u  W a r s z a w y .  N a  
n o w e m  m i e js c u  m a  b y ć  z b u d o w a n a  
p r o w i z o r y c z n a  p o c z e k a l n i a .  Z a r z ą d  
kolei  u p o r z ą d k o w a ł  c h o d n i k  p r o w a ­
d z ą c y  o d  ul. P s z c z e l i ń s k i e j  do  s tac j i ,  
co od  d a w n a  b y ło  b a r d z o  p o ż ą d a n e .  
P r z y d a ł b y  się je s z c z e  r y n s z t o k  w  
m ie js c e  z a s y p a n e g o  rowu,  a ż e b y  
w o d a  i b ł o to  z drogi  n ie  s p ł y w a ł y  
n a  n o w y  c h o d n i k  i w s t a w i e n i e  k i lku  
s ł u p k ó w  w z d ł u ż  drogi ,  a ż e b y  w o z y  
n ie  w j e ż d ż a ł y  n a  c h o d n i k .  W y g l ą d  
t e r e n u  p r z y  s tac j i ,  dz ię k i  ży cz l iw ośc i  
k i e r o w n i c t w a  robót ,  u l eg ł  z n a c z n e j  
p o p r a w i e .
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